
-Nr. i. Kraków, dnia 6 Czerwca. m f Rok 1872.
W ychodzi w C zw artek  w objętości 
najm niej arkusza, przez czas pory 
kąpielowej od dnia I Czerwca do 
15 W rześnia.

Bióro  Adm in istracyi 
w Krakowie, u lica Różanna n r 413.

Listy, rękopism a i przesyłki 
pod adresem A dm inistracyi lub

T W A  w  7  z i i ł / i o ł n / ń  o H p r t r t  iteż Drów Lutostańslciego  i Scibo- 
roviskiego  w Szczawnicy, albo Z ie ­
leniewskiego  w Krynicy.

Pieniądze na przedpłatę i ogło­
szenia przesyłane być w inny do 
A dm in istracyi franco, najlepiej za 
przekazem pocztowym.
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P r z e d p ł a t a
na pismo „ Z d ro jo w iska “ (15 nn- 

merów) ‘w ynosi: 
w Krakowie . . . Złr. 1 ct. S O
z przesyłką pocztową „ t  „ 5** 
N um er pojedynczy kosztuje „ 13

Przedpłatę przyjm ują w K rako­
wie: A d m in is tra cy a  .Z d ro jo w i­
ska", księgarnia p. J  ■ Czecha, M .  
D w orsk i  w Rynku głów nym , tu ­
dzież w szystk ie  Z a r zą d y  zdrojo­
w isk  krajowych,.

Ogłoszenia przyjm ują się za 
opłatą  za miejsce wiersza drobnego 
(petit) po 6 cn t., oprócz 30 cnt. 
op łaty  stemplowej.

N A S Z E  W O D Y  L E K A R S K I E

OJCZYSTE ZDROJOWISKA

{ D r  Z )  M iędzy lekam i, ja k ie  przyroda dla 
cierpiącej użyczyła ludzkości, wody lekarsk ie 
pospolicie m ineralnem i nazyw ane, jeżeli nie 
pierwsze, to  niezawodnie jedno z pierwszych 
za jm ują miejsce. N adzw yczajna ich ilość, w iel­
k a  obfitość, tysiączne ich g a tunk i i odm iany 
nasuw ają na m yśl wysokie znaczenie, jak ie  
im  Stwórca przekazał. 0  ile  zaś w łączeniem  
wód lekarsk ich  w skarbnicę leków, pozyskała 
m edycyna w ielką rodzinę skutecznych lekarstw , 
o ty le  zdrojow iska tym że wodom istn ien ie swe 
zawdzięczające, m ogą być ogrom nem  źródłem  
rozlicznych korzyści, i d la  tego zdroje le k a r­
skie ta k  w ielkie m a ją  znaczenie, pod w zglę­
dem  m edycznym , hum an ita rn y m  i polityczno- 
ekonom icznym.

N auka o wodach lekarsk ich  (Balneologia) 
w yw alczyła sobie dzisiaj osobne kated ry  w U - 
niw ersytetach, pozyskała za g ran icą oddzielne 
tow arzystw a i swe w łasne czasopism a, k tó ­
rych  w yłącznym  przedm iotem : skąd się bio­
rą  i czem są wody (H idrofizyka i H idroche- 
mia); ja k  wspom nione wody działa ją  na zdro­
wy o rg an iz m , a w których cierpieniach są 
skuteczne (H idrofizyologia i H idro terap ia); 
nareszcie ja k  nadm ienione wody spożytkow ać 
m ożna (H id ro - i B ałneotechnika).

■Tak dalece w ażnem , a naw et koniecznem 
d la  każdego k ra ju  dokładne poznanie i u -  

m ieję tne spożytkow anie jego zdrojów lek ar­
sk ich , zbytecznem  "byłoby dowodzić. Czemże 
by łyby  owe w spaniałe m iasta , ja k  A kw izgran, 
Baden, E m s, H all, H om burg, Isch l, N auheim , 
K arlsb ad , K issingen, Spaa, Schw albach, V i- 
chy i ty le  in n y c h ; czemże byłyby ich oko lice, 
a naw et cale prowincye, gdyby nie zna jdu ją­
ce się tam że wody lek arsk ie?  Dawniejsze księ­
stwo N assaw skie, lub  W . księstwo B adeńskie 
najlepszym  dowodem, jak ie  skarby  m ateryalne 
przelew ają na nie ich wody lekarskie. W szak ­
że w edług urzędowego spraw ozdania, 7 zdro-. 
jow isk  nassaw skich przyniosły P rusom  w owym 
najniekorzystn iejszym  roku d la interesów  m a-

Z  T E K I  P O D R Ó Ż N E J
Wł. Anczyca.

WYCIECZKA DO SZCZAWNICY,

■ —  A zatem , jedziecie ze m ną do Szczawnicy.
— Jecha łbym  i nakoniec św iata z tolją, mój 

K ostku , ale propozycya ta  tak  m ię niespodzia­
nie zaskoczyła, że zupełnie nie jestem  przy­
gotowany.

—  Oto m i mężczyzna, k tó ry  na kilkom ilo- 
wą wycieczkę, potrzebuje się przygotow ać, ja k  
gdyby w ybierał się do M exyku.

— Powiedz k ilkunasto , a nie k i lk ' m ilow ą.
—  J a k to ? . . .  i

r dwie 
ezwar- 

órą, ot,

v6 k

—  O bliczm y: z Żegestowa do M nisz 
m ile, z M niszka do Nowego Sącza pó: 
te j, & 2 Sącza do Szczawnicy pięć z g 
i masz jedenaście,

—  K tóżby znów rob.il tak ie  ołbr 
Pojadziemy przez góry.

—  A gdzież furm anka ? 
binat. /

—  Jjasz  beacie długie nogi, to /  w razie po­
r ę b y  i piechotą pospacerujesz ; j®, także p rzy- 
ZWyczajoDy jestem  do wędrówek /po  górach, a 
K ładka , j a k .“ m sił braknie, weźmiemy na 
ra miona. /

koło, 

z a g ą jn ą l  F o r-

te rya lnych  tego rodzaju zakładów, bo w roku 
1870, dochodu 380 ,672  ta la ró w , w której to 
ogólnej cyfrze sam a sprzedaż wody selcerskiej 
dała  dochodu 240 ,569  ta larów , a  za pas ty lk i 
em skie 13,125 ta l. było dochodu. M iliony t a ­
larów  są rocznie w obiegu po pierw szorzę­
dnych zdrojow iskach, a ich b y t zamożność i 
cale szczęście, zawisło jedynie od owych zdro­
jów  lekarskich , które posiadają.

Cóżto za sum y dochodu pow stałyby w k ra ­
ju  ojczystym , gdybyśm y wszystkie nasze wo­
dy lekarsk ie rozum nie użyć i spożytkow ać zdo­
ła li!  Cóżto za sum y pozostałyby na miejscu, 
gdybyśm y tę  ogrom ną ilość nie pojedynczych 
osób, ale całych naszych ro d z in , szukających 
corocznie zdrow ia po w szystkich zdrojow iskach 
niem al całej Europy, d la  ojczystych zakładów  
zdrojowych pozyskać m ogli! Częstsze podróże 
z tej przyczyny po własnym  odbywane k ra ju  
i pobyt na łonie ojczystej z iem i, posłużyłby 
do poznania rodzim ych skarbów, do zam iło­
w ania swojego, do zaw iązania rozlicznych sto­
sunków m iędzy swojemi, a w spółudział ze s tro ­
ny publiczności d la  w łasnych zakładów  zdro­
jow ych nastręczy łby  niety lko niejedną zba­
w ienną m yśl ich ^rozwoju, ulepszenia lub upię­
kszenia, ale zarazem  podałby środki ku  urze­
czyw istnieniu tego rodzaju pom ysłu.

Może w ielu czytelników naszego p ism a nie 
wie, ja k ie  bogactwo wód lekarsk ich  posiadają 
rozlegle ziem ie polskie. W szakże sam a G ali- 
cya m a przeszło 190 źródeł lekarskich , a m ię­
dzy te m i : alkaliczne, s ione, żeleziste, siarcza- 
ne, jodowe, najrozm aitsze szczawy, źródła wód 
chem icznie obojętnych, czyli ta k  zwane ak ra -  
to therm y. Tym  to wodom zawdzięczają is tn ie­
nie blisko 30  zakładów  zdrojow o-kąpielnych 
w G a licy i, j  akiem i s ą : B ó b rk a , Bolechów , 
B u rk u t, D ela tyn , Jaszczurów ka, Konopkówka, 
Korsów, Kosów, K rościenko , K ry n ic a , K rze­
szowice, Latoszyn, Lubień, M ajdan, N iem irów , 
l ia b k a ,  S ło tw iny , Swoszowice, Szczaw nica, 
Szkło, Truskaw iec, W ieliczka, W ysow a, Ż a- 
bokruki i Żegiestów. D odajm yż do tego zak ła­
dy zdrojowe K rólestw a Polskiego i L itw y, ja - 
k o to : B irsz ta n y , B usko , C iechocinek, D ru - 
skienniki, S ław inek i Solec, a m usim y przy­

znać, że i  nam  pod ty m  w zględem  hojnie u -  
życzyła swych darów  dobroczynna przyroda.

Obeznać czytelników  naszego p ism a z oj- 
czystem i wodam i lekarsk iem i i ze wszystkie 
m i naszem i zak ładam i zdrój ow em i, ocenić ich 
w artość i znaczenie, wyświecić, ich z a le ty , a 
wskazać n iedosta tk i i naglące potrzeby, będzie 
przedm iotem  dalszego ciągu niniejszej pracy.

A przecież m im o ty lu  i ta k  znakom itych 
skarbów  balneologicznych, na naszej ukocha­
nej ziemi będących, do niedaw na odłogiem  je­
szcze leżała ta  naukow a n iw a; chwalebne zaś 
usiłow ania pojedynczych badaczów p rzy rody , 
fizyografią naszej ziemi zajm ujących  się, j a k :  
S t a s z i c a ,  Ś n i a d e c k i e g o ,  M i a n o w s k i e ­
go,  F o n b e r g a ,  W e r n e r a ,  F i s z e r a ,  K i -  
t a j e w s k i e g o ,  S a w i c z e w s k i e g o ,  tudzież 
wielce na tern  polu zasłużonego: Z e i s z n e r a ,  
T o r  O s i e w i c z a ,  L e s i ń s k i e g o ,  C z y r -  
n i a ń s k i e g o ,  S t o p c z a ń s k i e g o ,  W a w n i -  
k i e w i c z a ,  nadto  prace lek arzy , wody k ra ­
jowe opisujących jak iem i b y li: O c z k o , ’ S t y x ,  
P e t r y c y ,  R z ą c z y ń s k i ,  L a f o n t a i n e ,  
H a ą u e t ,  S c h u l t e s ,  K u s z a ń s k i ,  H e r -  
b i c h i  R e s s i g ,  a z p  ózniejszych: B o c z k o w - 
s k i ,  B u l i k o w s k i ,  B e r e n s ,  C h ą d z y ń ­
s k i ,  D e n a r o w s k i ,  . D y m n i c k i ,  G e i s t -  
l e n e r ,  L i e b c h e n  , M o s z c z a ń s k i ,  M a r -  
c z y k i e w i c z ,  O r k i s z ,  T r e m b e c k i ,  W  a r -  
s z a u e r ,  Z i e l e n i e w s k i ,  wreszcie ogrom ­
nych na polu balneologii ojczystej zasług  D i e t l  
i S k o b e l ,  że o bardzo w ielu równie zasłu ­
żonych zam ilczam y, nie zeszły się do tąd  w je ­
dno ognisko, z któregoby skuteczna pomoc d la 
cierpiących, pożyteczna sław a d la  um ie ję tno ­
ści, a korzyści d la  naszego k ra ju  spłynęły.

P ierw szy dopiero były P rofesor U niw ersy­
te tu  D r. D i e t l ,  przejęty ważnością spraw y 
zaprojektow ał i urzeczyw istnił zawiązanie się 
K om isyi Balneologicznej w łonie Tow arzystw a 
N aukow ego w K rakow ie, k tórej to  kom isyi 
(w d. 8 M arca 1858 r. o tw artej) było celem: 
opieka naukow a nad  zdrojow iskam i krajow e- 
m i, sta ran ie  o w zrost naszych zakładów  zdro­
jow o-kąpielnych, a wreszcie pośrednictwo m ie­
dzy rządem , publicznością i  w łaścicielam i tego 
rodzaju  zakładów, w przodu otach dobro zdro-

—  A przecież py ta łeś się czy pojedziemy, 
a nie czy pójdziem y — rzekłem .

—  Bo też m am  i furm ankę. H ej, H ryciu , 
zajeżdżaj.

— Ja k to  j u ż ? . ..
—  A  czegóż czekać; dziew iąta godzina, pó­

źniej będzie słońce prażyło.
— Chwilkę ty lko , trzebaż z sobą wziąść co 

do przebrania.
—  I  to wcale niepotrzebne, wszak powróci­

cie po ju trze; h a  wreszcie kiedy w am  się tak  
podoba, to  już i zabierajcie rzeczy, ty lko  prędko.

W  kw adrans, siedzieliśm y już  na góralskim  
wózku, k tó ry  w artko  toczył się ku  brzegom 
Popradu . P o  obydwóch stronach p ię trzy ły  się 
góry żegestowskie, wąwozy uwieńczone lasem , 
a kobiety stojące n a  chodniku żegnały nas, 
powiewając chustkam i.

— A k tó rą  stroną pojedziesz H ry c iu ?  —  
zapy ta ł doktór.

—  T a nż treb a  tam to ju  storonu ichaty , ta j 
i zajedem do M nyszka.

—  A czy wiesz drogę przez góry do Szcza­
w nicy? — zapy ta ł Fortunat.

—  N e znam , pane, —  odpowiedział H ryć.
A  na co jem u  znać drogę, kiedy on ty lko

do M niszka zgodzony -  odrzekł doktór.
—  A dalej ?
—  D alej pójdziem y piechotą, cudowna dro­

ga m ój P ortku .

J a  wiem że cudowna, j a  i

Izie lu j-

o tr7-

tłum oczki pow ędrują.
—  M yślę .że  n a  plecach, tam  

wygodniej.
—  B ój-że się Bogn, na taki upa:
— W szak mówiłem wam, — r- 

śm iejąc się, —  że tłum oczki wca . i  
bne, ale na upór lekarstw a nie ma.

—  Byw aj zdrów prześliczny Żegestowie —  za­
w ołałem  z m elancholicznem  w estchnieniem , po­
sy ła jąc  ukochanym  wzgórzom serdecznego całusa.

—  A on się widzę napraw dę rozkochał w 
Żegestowie, —  zaw ołał z uśm iechem  doktór.

—  Bo też —  dorzucił F o rtu n a t, —  je s t się 
w czem kochać. W y, panowie z w ielkich k ą ­
piel, pogardzacie naszym  skrom nym  Żege- 
stowem, a  ja  ci -powiadam, żebym  go an i na 
Szczawnicę, ani na K rynicę -nie" m ien ia ł. P o ­
każ m i gdzie tak ie  cudowne położenie, tak ie  
zdrowe powietrze, i ta k  skuAnzną wodę.

—  Ba, a  P ie n in y ? . . .
— Znam ja  P ien in y : ani słowa, tam  p ię­

kności olbrzym ie, dla tu rystów  skarby, ale d la  
chorych, niem asz jak  woda żegestowska. P rzy- 
tem , wy żyjecie w Szcujwniey i K rynicy, we­
d ług  przepisów d o b r e ó j^ n u ,  to  się m a ro ­
zum ieć, że jeden o b ^ j g g g ^ l e k a  drugieg 
n ik t 7. nik im  nie ży ł 
m awia. M y zaś żyjeW] 
w szystkich, a w szyj
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jow isk  na celu m ających. N a innem  m iejscu 
w yłożym y prace i ocenimy zasług i K om isyi 
B alneologicznej K ra k o w sk ie j, tu  ty lko  n ad ­
m ieniam y, iż owocem działalności te jże K o m i­
syi je s t  dokładne poznanie, należy te ocenienie 
i  um ieję tne spożytkow anie w ielu  z naszych 
wód lekarsk ich , rozbudzenie rzetelnego w ogó­
le  do w szystkich zam iłow ania, corocznie w zra­
sta jąca  liczba uczęszczających do tychże wód 
ch o ry ch , a zatem  ko rzyśc i, ja k ie  K om isya 
B alneologiczna d la  naszych zdrojow isk p rzy­
n iosła, nie ty lko  z u m ie ję tn e j, ale także 
z p raktycznej i z ekonomicznej s trony  n a jja ­
wniej się urzeczyw istniły . Jednem  słowem, 
czem dzisiaj są nasze zak łady  kąpielne, ich 
całe znaczenie w obec um iejętności, publiczno­
ści i k ra ju , to  po najw iększej części m a ją  do 
zawdzięczenia p racy  i zabiegom  K om isy i B a l­
neologicznej K rakow skiej.

K O R E SPO N D E N C IE  Z ZAKŁADÓW  
ZDROJOW YCH.

Szcza w n ica  d. 1 Czerwca 1872.

Przez dziesięć la t b lisko przyzw yczajeni 
w naszym  zakątku  górsk im  nad brzegiem  D u ­
najca , u stóp P ien in  po łożonym . do zim nych 
i  sło tnych  m iesięcy wiosennych M aja i Czerw­
ca, przecież raz doczekaliśm y się prześlicznej 
w iosny, jak ie j ludzie od daw na nie pam ięta ją . 
M iesiąc M aj od początku ciepły i  pogodny, 
ja k im  go poeci przedstaw iają, pokry ł wzgórza 
otaczające Szczawnicę bu jną  zielonością. Szcze­
gólniej uroczo w yglądają ska liste  wyniosłości 
P ien in , tu  i owdzie pokry te gęstym  zarostem  
drzew  liściatych, po nad  k tóre gó ru ją  tu  i ow­
dzie ciemnozielone św ierki i modrzewie.

P rzed  k ilk u n astu  la ty , już  w M aju  zjeżdża­
no do Szczaw nicy, d la  leczenia zdrojow ego; 
po k ilkoletn iej sło tnej wiośnie, zaczęto się pó­
źniej zjeżdzać, od tąd  też i zak ład  dopiero 
z dniem  1 Czerwca się o tw iera, lubo w roku 
bieżącym , już  od początku M aja m ożna było 
leczenie, podobnie ja k to  byw a w zdrojow iskach 
nad reńsk ich  i czeskich z pożytkiem  przepro­
wadzić. Jeże li n a  rok przyszły podobnie pię­
k n a  w iosna dopisze, niezawodnie już  w M aju 
m ożna się będzie gości spodziew ać, odpowie­
dnio  też do tego i zakład  wcześniej np. od 15go 
M aja  m ógłby być o tw artym .

Byłoby to  ze w szechm iar pożądanem , dzi­
siaj bowiem wszyscy praw ie goście zdrojowi 
zjeżdżają się razem , w drugiej połowie Czerw­
ca, a zwłaszcza od Igo  do 20  L ipca, bawią 
do połowy, a najdale j do końca S ierp n ia , 
poczem zakład  całkiem  praw ie opróżnia się ; 
w ten  sposób przy zjeździe ta k  znacznej licz­
by osób, nic dziwnego, że nieraz b rak  m ie­

szkań daje się uczuć. P rz y  podzieleniu pory  
zdrojowej na dwa okresy, pierw szy od 15go lub 
20go M aja  do połowy L ipca, d rug i zaś od te ­
goż czasu do końca S ierpn ia , a naw et do po­
łowy W rześnia, który w naszym  k lim acie do 
najpiękniejszych miesięcy roku n a leż y , zapo­
biegłoby się te j niedogodności, gdyż znacznie 
wdększa liczba osób zastępując m iejsce d ru ­
g ic h , znalazłaby dogodne pomieszczenie. D o­
tychczas gości m am y nie w iele lubo zam ó­
wienia na m ieszkania są liczniejsze niżli 
po inne la ta .

Zdroje już dawno uporządkow ane; zdrój M a­
gdaleny  po za lan iu  wr L ipcu r. z. wcale zm ianie nie 
u legł, i woda zeń je s t ta k  silną, ja k  by ła  po­
przednio. Zdroje W andy  i Szym ona na M io- 
dziusiu znany chem ik pan  A leksandrow icz 
z K rakow a uporządkow ał. W oda z niedaw no 
odkrytego zdroju J a n a  poddaną została  roz­
biorowa chem icznem u.

Z resztą buduje się dom ek w pobliżu zdro­
jów , w k tórym  w ydawać się będzie K um ys, 
obecnie w chorobach narzędzi oddechowych 
ta k  obszerne m ający  zastósowanie.

Inne szczegóły dotyczące naszego zakładu, 
odkładam  do następnej korespondencyi.

S .
— -««■»-—

K aro lo w e W a r y  (K a r lsb a d )  d. 3 Czerwca.

Je s te m  więc w K arlsbadzie! Zaledw ie ochło­
nąłem  z bolesnego w rażenia, ja k ie  na m nie 
spraw iły  szkody zrządzone przez straszną k a­
tastro fę , k tó ra  w d 26 m aja  do tkn  ęła stolicę 
Czech i  znaczną przestrzeń k ra ju . B y ła  to 
straszna powódź spowodowana olbrzym ia ulewą. 
Szkody zrządzone w Czechach przez w'odę, są 
przerażające, a m usiały  być straszne, jeżeli po­
ruszyły  zim ne serce JE k s . p. m in is tra  spraw  
w ew nętrznych, gdy z w ielkiem  nam aszczeniem  
opow iadał o nich w Kadzie P aństw a . P rz e je ­
żdżałem  przez k ilka  miejscowości do tkn ię tych  
nieszczęściem; całe dom y z rodzinam i i doby t­
kiem  sp łynęły  bez śladu. W  K arlsbadzie, ja k  
m i opowiadano, straszna ulew a srożyła się 
przez ca łą  noc z d. 25  na 26  m aja. O 5tćj 
godzinie rano, przez .w szystkie ulice sza la ła  i 
woda, wyciskając się do okien parterow ych. D o l­
ne części m iasta , najp iękniejsza dzielnica by ­
ła  całkow icie zalaną. T e p l, m aleńka rzeczuł­
k a  , k tórej wyschnięcia należało się lad a  
chw ila spodziewać, rzucała  fale piętrowe. N ie - ] 
baw em  zaczęła woda nieco opadać. N ie m ożna 
się było a to ii dostać do F elsen ą u e lle , leżące­
go po  drugiej stronie, gdyż w szystkie m osty 
b y ły  pod wodą i lad a  chw ila m ogły runąć 
z łoskotem . P od  S p rude l-C o llonade  szalała 
woda z n iesłychaną mocą. M osty je d n ak  oca­
la ły . W idok  b y ł p rzerażający! Drzewa w yr­
wane z korzeniam i, sto ły , ław ki, kanapy, p ę ­
dziły z wodą, k tó ra  rzucała  niem i ja k  p iłką , 
rozbryzgując je  na drobne kaw ałk i o stojące

—  N ie bardzo, nie bardzo ; w idziałem  ja  i 
pom iędzy w am i pew ną h ie ra rch ię : dam y m ie­
szkające w dom ku na dole, nie łączą się z wam i.

—  Ba, bo to  widzisz, są osoby z wyższego 
tow arzystw a, d la  k tó rych  K ryn ica  i Szczawni­
ca za kosztowne, a Żegestów w łaśnie takiern  
m iejscem , gdzie za niew ielkie pieniądze m ożna 
się w yróżniać; tu  już  lokaj i s ta n g re t n ad a ją  
p ię tno  arystokratyczne.

—  Ot, dalibyście pokój ty m  ploteczkom  k ą- 
p ie lnym , —  zaw ołałem , —  lepiej spojrzyjcie 
n a  dół.

P o p rad  w łożysku p ien ił się srebrzystem i 
fa lam i, walcząc z m nóstw em  głazów, u s iłu ją ­
cych pow strzym ać go w biegu. P o  obu s tro ­
nach, w yniosłe góry okry te lasem , przerżnięte 
b y ły  m nóstwem  strum ieni i źródeł, sp ływ ają­
cych  z ich boków. Czarne świerkowe lasy, 
gdzieniegdzie m ajow ą buków zielonością p rz e ­
ryw ane, nadaw ały  nieopisany wdzięk okolicy; 
dołączm y do tego przejrzysty  b łęk it nieba, i 
zło te prom ienie słońca, ig rające w n u rtach  rze­
k i, a  będziem  m ieć całość czarowną, zachwy­
ca jącą . -

—  P raw da, że J ^ j L c a  prześliczna, —  zawo- 
nłąłi d o k tó r; —  t j i g lS B f c a  m ogłaby  być nie- 
S & foaa rezą^b' stoczym y się z te -

A przyznam  się, że 
H wlprawić.

p a ^ ^ ^ P p g ^ S ^ a ^ Ł noinurcie pogróżki,

jedno z kół ty lnych  zsunęło się z wązkiój d ro­
żyny, i ty lko  silne szarpnięcie koni, przyw ró­
ciło równowagę.

—  A to zbrodnia —  zaw ołał F o rtu n a t, — 
żeby też drogi nie popraw ić; m ało  co b rako­
wało, żebyśm y się wszyscy nie stoczyli w 
przepaść.

—  N ieraz jeszcze doświadczym  podobnej 
przyjem ności —  rzekł doktór. — K to  się za­
puszcza w bezdroża, pow inien być na to p rzy ­
gotow anym .

M inęliśm y Sulin, Żubrzyk, M iędzybrodzie, 
Kacze, a napiwszy się wody czystej i zimnej 
w źródełku  Z o s i , przejechaliśm y P oprad  i po 
dwóch godzinach jazdy, jesteśm y w  Mniszku.

W ieś to w ęgierska, zam ożna, z w ielkim  p ie­
cem do w ytap ian ia  rudy  żelaznej, i z kościo­
łem  z wysoką wieżą. A ch p rzep raszam : wueża 
je s t, ale kościoła pół ty lko, bo d rugą połowę 
zab rała  powódź w r. 1813. O dtąd nie pom y- 
ślauo aby go odbudować, ale za to aus terya  
je s t  bardzo porządna; bardzo porządna, po­
w tarzam , gdyż doświadczyliśm y tego, zjadłszy 
obiad, k tó ry  nas n iepom ału pokrzepił na da l­
szą drogę.

Rozm owa toczyła się wciąż o jednem  i za­
wsze o jednem , bo o czemże innem  rozm aw iać 
można. K iedy  pan doktór K o n stan ty  i pan 
m ag iste r F o rtu n a t zapuszczali się w circu lus  
vitiosus, ja  tym czasem  bynajm niej nie m ając

m osty. W sp an ia ły  wypływ S p rud la  znikł pod" 
wodą i nie m ógł wydobyć się z pod je j cię­
żaru.

C ała M iihlbadegasse i najniżej leżące a lte  
W iese pokry ta  była na dwa łokcie wodą. K o­
ło  po łudnia woda zaczęła sp ływ ać tak , iż m o­
żna było dojść do n iek tórych  części zalaoćj 
dzielnicy. Lecz jakżeż w yglądały  wytworne 
i  ponętne s k le p y ! N a M ark tp la tz  woda po­
w yryw ała br uk ,  porobiła  dziury, narażające 
przechodnia na złam anie rą k  lub nóg. M iesz­
kańcy rączo wzięli się do ratow an ia swego 
m a ją tk u . Zaczęli wylewać wodę w iadram i z za­
lanych  m ieszkań. W tedy  dopiero w ystąpiły  
w  całej nagości zrządzone szkody! zwłaszcza 
w  sk le p ac h , w których  sprzedaw ano na jd ro ­
bniejsze i kosztowne przedm ioty.

Obecnie jednak  w szystko napraw iono, ścież­
ki, spacery są znów urządzone, zdroje nic nie 
ucierp ia ły  i K arlsb ad  zuowm przyb ra ł swą d a ­
w ną fizyonomię.

Z w iadom ości potocznych nie w iele w am  
m ogę donieść, bo zaledwie nieco się u rządzi­
łem  i nie je s tem  jeszcze w tajem niczony w tu ­
tejsze stosunki.

_ Osób w ogóle baw i tu ta j 5 ,600. O m ieszka­
nia bardzo trudno; znalazłem , że są obe­
cnie dwa razy droższe niż by ły  przed trzem a 
la ty . Do zdrojów trudno  się dostać, ta k i n a ­
tłok . T rzeba fa ir e  la  queue, ja k  mówią fran - 
cuzi, i czekać pół godziny zanim  m ożna swój 
kubek napełnić. M iędzy cudzoziem cam i, ro - 
syanie_ zajm ują pierwsze m iejsce ta k  pod w zglę­
dem liczby ja k  i znakom itości. M iędzy inne- 
m i baw i tu ta j książę S z u  w a ł ó w ,  naczelnik 
ta jne j kancelary i i żandarm ery i w Cesarstw ie, 
ks. G o  l i  c y n ,  Lr. R  ii di  g e r  i pewien pan- 
flecista — pub licysta  rosyjski, a radca stanu, 
którego obecnie w R o sy i, nie p rzy m ierza jąc , 
ja k  d jab ła  się boją. W idzieć też można, ja k  
tej figurze nadskaku ją wszyscy baw iący tu ta j 
dygnitarze rosyjscy. N ieste ty  w iadom ości m o­
je  nie sięgają ta k  daleko, abym  m ógł donieść 
wam  jego nazwisko, czego jednak  w przyszłym  
liście nie zaniedbam  uczynić. Z polaków baw i 
tu ta j hr. M a u r y c o w a P o t o c k ą  z córką, hr. 
K o n s t a n t y  B r a n i c k i ,  kr.  O s t r o w s k i  (syn 
b. dy rek to ra  kom. sprawiedliwości). K ongre­
sówka i W arszaw a dostarczyła dość znaczny 
zastęp gości Z G alicy i baw i nie więcej ja k  
10 osób. W idocznie w autonom icznej G alilei 
żołądki i w ątroby nie zbyt korzysta ją  ze swej 
fizyologicznej autonom ii i m ądrze je j zaży­
wają.

Zaledwie S p r u d e l  o trząsł się z n iegrze­
cznej w izyty wezbranej Tepli, gdy spotkało go 
nowe nieszczęście. Oto wczoraj w ydarzył się 
tu ta j sm utny  wypadek. K siądz kato licki, rodem  
z N iem iec, m ieszkał nad Sprudlem . G dy z r a ­
na o godz. 5 o tw ierał okno, dostał w ielkiej 
choroby , s trac ił równowagę i w ypadł z okna 
3go p ię tra  w sam  w y try sk  S prudla , gdzie za-

ochoty wędrować do Szczawnicy per pedes, zo­
staw iw szy m ych tow arzyszy przy  czarnej k a ­
wie, w yniknąłem  się cichaczem i zacząłem au - 
ste rn ika  męczyć o furm ankę.

—  O furm ance niech pan nie m yśli, bo to 
u nas m ie je s t wieś, ale ty lko  osada i n ik t 
koni nie m a, ty lko  hu ta , a h u ta  nie w ynajm ie.

—  J a k to ?  —  zawołałem , —  przecież widzę 
ta m  stojących parę wozów.

— T(o są chłopi w ęgierscy, co wożą rudę.
— Aj rozum ieją po po lsku?
—  Jak żeb y  rozum ieć nie m ieli, przecież ca­

ła  sp iska stolica., to  wszystko polscy chłopi, 
ty lko  trochę z słow acka za trącają , bo ich tak  
M adziary  we szkole na czeskich książkach u - 
czyć kaiżą.

Opuściwszy wymownego karczm arza, sk iero­
w ałem  Kroki ku  furm anow i. B y ł to  chłopak 
m łody, I dwadzieścia k ilka  la t  m ający, czerwo- 
ny, p rzysto jny , a zdrowie try sk a ło  m u z tw arzy.

— Sljawa C hrystu sow i! —  zaw ołałem , w i­
ta ją c  tam te jszym  zwyczajem.

— N a \w ik i ,  wików —  odrzekł, unosząc 
kapelusza. X

—  Czy bp wasze konie? —  zapytałem .
—  To m djego ta ty  —  odpow iedział; j a m  

furm anię i wożę rudę do ham rów . A  co on i 
chcieli ?

U słyszaw szy to  im  i on i, zag ad n ą łem :
—  W yście Rewuie służy li przy regim encie.
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niepokoił śpiące N ajady , a jeszcze bardziej po­
dniebienie swoich adoratorów . W yciągnięto  b ie ­
daka z te j dram atycznej kąp ieli nieżywego.

M am y tu ta j oprócz ork iestry  L a b i t z k i e g o ,  
przejeżdżającą bandę w ęgierskich cyganów , 
którzy wcale nie źle g ra ją . Teatr wcale dobry, 
a  jako  sta ry  gw ardzista kąpielow y, często 
w K arlsbadzie szukający, ra tu n k u , mogę powie­
dzieć iż je s t o n o  wiele lepszy niż la t  poprze­
dnich. W łaśnie wczoraj dawano tu ta j Offenba- 
chidę zwaną „P iękna H elena1*, k tó ra  według 
zwyczaju i tu ta j nie była zbyt piękną.

Nareszcie donoszę W a m , iż przybyło tu ta j 
nowe źródło K a ise r-  K urlsguelle , k tóre m a być 
słabsze od M ąrk tbruun  i posiada 37" ciepła. 
N asz ziomek, D r. H o r d y ń s k i  bardzo je  za­
chw ala i zaleca swym licznym  pacjentom  od 
niego rozpoczynać kuracyę

X ...z .

ROZMAITOŚCI.

KRONIKA ZDROJOWA.
(JB. L .)  Bok bieżąc.y prawdziwio nazwać rno- 

żua fenomenalnym. Jesteśmy jakby w połowie 
lata. Już z początkiem wiosny nadzwyczajne c ie­
pło. łagodne deszcze i słońce sierpniowe nagle 
przyspieszyły wzrost roślin.

Góry nasze przystroiły się we wszelkie wdzię­
ki rozkosznej przyrody. W górskiej krainie po 
goda psześliczna! Najwytworniejsze odcienia drzew 
liściastych i szpilkowych zdobią strome stoki 
gór; polany górskie rozkoszują się kielichami 
wonnych kwiatów, zlewających swe urozmaicone 
wonie w upajający balsam ożywczego powietrza.

Gdy u nas upały dochodziły do trzydziestu sto­
pni, w zachodniej Europie panowały i dotychczas 
panują silne zimna. W korespondencyach z k ą ­
pieli zagranicznych czytamy ubolewania i skargi 
na zimno i deszcze. Z otrzymanych listów do­
wiadujemy się, iż w Karlsbadzie i Gleichenber- 
gu takie bywa zimno, iż biedni goście zmuszeni 
byli przywdziać zimowe ubrania. Z ustaleniem 
się zachodniego wiatru i u nas czuć się dało 
znaczne oziębienie powietrza w ostatnich dniach 
Maja. Przez kilka dni trwały obfite deszcze. 
W wielu miejscach spadły ogromne grady. 
W ostatnich jednak dniach pogoda się ustaliła. 
W Krakowie mamy 1 9 °ciepła. We Lwowie podo­
bnież. Z naszych zdrojowisk nie odebraliśmy żadnych 
wiadomości o niepogodzie lub zimnie.

Upały przy złem urządzeniu narzy. h miast 
poruszyły nieprzyjemne wonie i przypominają owe 
słowa Szekspirowskiego Hamleta (Akt 2 Sc. 2): 
„Ten przewyborny nam iot, powietrze, patrzcie! 
te śmiał!) zawieszone stropy , ten majestatyczny 
dach z szafiru, wysadzony złocistemi ogniami , 
niczem się nie zdaje w moich oczach, jak tylko brzyd­
kim i zaraźliwym stekiem wyziewów*1.

—  J a !  praw da, inom przyszedł ńa urlaub .
—  A przy k tó rym  regim encie byliście?
—  P rzy  S a n ita tsh u m p a n ii  byłem  za fra jtra .
—  A  d ługo?
— Bez sześć roków, jeszcze m am  dw a roki 

służyć, a potem  dostanę abszyt.
—  A ja k  w am  im ię?
—  M iszko. _
—  Słuchajcieno Miazku, czy wy znacie d ro­

gę do kwaśnej w ody?
—•. A  do k tó re j?  —  z a p y ta ł; — czy do 

K rynicy, czy do Szczawnicy, czy do Żegesto- 
wa, albo do Bardyowa, albo do Szmeksu.

— H o ! h o ! tośty bywalec człeku. Do Szcza- 
vnicy.

— J a .  cobym niem ia ł zuać; woziłem tam  
aidjunkta z Beeyrku do Krościenka. N ajprzód 
j edzie się do G ranastow a, potem do K rępaku, 
d o  L im auow y, do Jarzęb iny , a potem już  na 
po lsk iej stronie je s t B iała  w oda, Ja w o rk i, 
Slzlacbtowa, i już  Szczawnica.

—  N ie odwieźlibyście nas do Szczawnicy?
— K iedy nie m am  wozu, ty lko  tak i co wo- 

imy rudę, toby im  źle było siedzieć.
— N am  wszystko jedno.
— E h! to  na nic; oni pojadą ze m ną do 

G ranastow a, to  im  sporządzę wóz i słom y włożę.
— A zajechalibyśm y dziś ?
— Ho, jeszcze za dnia.

Mamy także nieprzyjemnego gościa, ospę, któ­
ra pojawiła się w Warszawie i Krakowie. Wiele 
też osób słusznie każe sobie szczepić ospę.

Kto może, myśli o wyjeździe ma wieś lub w gó­
ry, aby odetchnąć świeżem powietrzem i odpo­
cząć pod cieniem zielonych drzew.

Chorym na długotrwałe zastarzałe cierpienia, 
zaczyna być w mieście duszno. Wreszcie lato, 
przypomniało im potrzebę ulżenia swym- cierpie­
niom, lub leczenia się w celu nabrania nowych 
sił do ciężkiego żywota.

Słowem rozpoczęła się już pora wypoczynku i 
kuracyi, która zwykle przypada u nas ua mie­
siąc Lipiec.

Lekarze też zaczynają już wysyłać swych pa- 
cyentów na świeże powietrze, do wód, na mleko, 
żętycę i kumys.

Mnóstwo osób wybiera się tego roku, jak ze­
wsząd dochodzą nas wiadomości, do zdrojowisk 
krajowych. Już to przyznać należy, źe uprzedze­
nie do wszystkiego co swojskie, zaczyna u nas powoli 
znikać. Nie spostrzegamy już owego szalonego prą­
du do wyjazdu za granicę, z której przywoziliśmy 
puste kieszenie, rozbałamucony umysł i rozkapry­
szoną wyobraźnię. Zwrot ten zawdzięczamy może 
naszym niewiastom. Mniej jest między niemi p ło­
chych, które, jak się wyraził Sardou  —  „łatwiej 
jadą do Baden, niż dawniej przesuwały się od 
szafy do szafy".

Zaiste! do was miłe czytelniczki odezwać się 
można słowami M a ry i U nick ie j „Kąpiecie się 
w źródłach swoich, ze szczytu swoich wyżyn po­
dnosicie wzrok ku niebu, a na halach i polan­
kach przy łagodnych szumach kosodrzewiny, przy­
chodzą do was dziwożony i boginki, aby szeptać 
cicho o czarach i urokach, które się pełnią wśród 
nocy miesięcznych, przy blaskach letnich jutrze­
nek różowych".

** *
Wszystkie nasze zdrojowiska już otwarte. 

Z dniem 1 Czerwca rozpoczęła się pora zdrojowa, 
cicho, bez żadnych uroczystości praktykowanych 
w zagranicznych kąpielach. Każde z nich przy­
stroiło się jak mogło w nowe sukienki, skromne, 
pełne wdzięku i prostoty. W każdem z naszych 
zdrojowisk, przybyło coś nowego ku wygodzie 
i dobru chorych. Wiele im brakuje to prawda, 
ale każdy bezstronny przyznać musi, iż nasze 
zdrojowiska co do urządzeń mających na celu 
wygodę chorych, znaczne w ostatnich czasach po­
robiły postępy. Na czele pod tym względem stoi 
Krynica, Szczawnica i Iwonicz. Zaciszny Żegie­
stów raźno postępuje, za starszemi siostrzycami.

Lekarze zdrojowi stali, są już na swoich miej­
scach od kilkunastu dni. Lekarze praktykujący 
w zdrojowiskach podążają za nimi. Ze zmian 
pieki lekarskiej wspomnieć wypada, iż W Tru- 

skawcu podczas bieżącej pory kąpielowej przeby­
wać będzie Dr. Z. B i e g ę r  ze Lwowa. Żegestów 
pozyskał ua lekarza zdrojowego Dr. D ę b i c k i e -

—- W iele chcecie do Szczawnicy, a z po­
wrotem  do Żegestow a? powrócim y pojutrze.

—  P ięć papierków i fu tro .
— Ja k ie  fu tro?
—  A no d la  koni, bo u nas siana ani o- 

wsa nie ma.
P rzystałem  z chęcią na tę  cenę i zawiado­

m iłem  m oich tow arzyszy. D októr zgodził się 
na w szystko, a F o rtu n a t serdecznym  śm iechem  
przyw ita ł skrzynkę drew nianą, w której m ie­
liśm y jechać do G ranastow a,

Za chwilę toczył się wózek wygodnym  go­
ścińcem, trzeba się jednak  było mocno trz y ­
m ać, aby nie wypaść z zaimprowizowanego 
faetonu.

Moi panowie kończyli swoją rozprawę, ja  
zaś z M iszkieni poprzyjaźniłem  się serdecznie, 
bo w krótkiej chwili zyskałem  jego zaufanie, 
powiedziawszy m u pod sekretem , żeśmy wszy­
scy służyli u cesarskich.

„Cel uświęca środki," powiedział pewien h i- 
szpan św iątobliw y; idąc za tą  m axym ą, dopu­
ściłem się tego niewinnego k łam stw a, bo in a ­
czej n igdy nie pozyskałbym  zaufania M iszka.

A  przy którym  regim encie s łu ży li?  —
I- zapy ta ł się on z zajęciem.
! —  Ten pan co go nazyw am y doktorem , by ł

Obcrarctem  przy regim encie in fan tery i W elden .
— Znam , znam , m ają  białe ka b a ty , a  ob- 

! szlagi czerwone, Werbbecirlc w Nowym Sączu;

go  z Krakowa. W zakładzie żętycznym w Spasie 
pod Starem miastem, ma podobno przebywać pod 
czas lata Dr. H e n r y k  H i n z e .

Do wszystkich zdrojowisk zaczynają się zjeż 
dzać goście kąpielni. W Szczawnicy bawi prze­
szło 60 osób. W Jaworzu również przebywa kil­
kanaście osób, a między innemi Prezydent miasta 
Lwowa, dr. Pioryan Z i e m i a ł k o w s k i ,  który 
tam wraz z małżonką dłuższy czas podobni za 
bawi. Z innych zdrojowisk i miejsc leczniczych 
nie otrzymaliśmy żadnych wiadomości. Ponawia­
my ua tern miejscu prośbę do wszystkich zarzą­
dów zdrojowo-kąpielnyeh i lekarzy zdrojowych o 
łaskawe udzielanie nam wiadomości wszelkiego 
rodzaju. —  Zdaje się, że uwzględnienie naszej 
prośby leży w interesie samych zdrojowisk.

Piśmiennictwo ojczyste wzbogacone zostaio w 
ostatnich czasach kilkoma pisemkami balneologi­
cznemu Dla osób udających się do zdrojowisk 
krajowyrh możemy polecić, prócz znanych „ Prze­
wodników" do Iwonicza, Krynicy i Szczawnicy, 
skreślonych przez dr. M. Z i e l e n i e w s k i e g o ,  
broszurę tegoż autora, która bardzo na czasie po­
jawiła się w handlu księgarskim. Nosi ona n a ­
pis; lllu s tro w a n y  opis za k ła d ó w  zdro jow ych  
W  G alicyi is tn ie jących  i zawiera wiadomości uie 
zbędne dla każdego udającego się do wód ojczy­
stych, wyłożone w sposób jasny i ozdobny. — 
Niebawem opuści prasę drukarską broszurka pod 
tytułem : Szcza w n ica  w  G alicyi, j e j  zdro je i 
urzą d zen ia , oraz O pis Żegestow a, ozdobiony 
trzema większych rozmiarów drzeworytami. Oby­
dwa pisemka skreślone są przez dr. L u t  o- 
s t a ń s k i e g o .

Wiadomości tyczące się podróży
i

komunikacyi,
Stosownie do rozp. aust. ministerstwa handlu, 

między Krakowem a Szczawnicą, przez czas pory 
kąpielowej, począwszy od 15go Czerwca do koń­
ca Września, codzienie dwa razy na dzień będzie 
chodzić poczta osobowa (jazda szybko-wozowa).

K ra kó w  —  S zc za w n ic a .
1) Pierwszy wóz pocztowy wychodzi z Krako­

wa (Dworzec kolei żelaznej) o godz. 1 min. 30 
po poł. W Myślenicach o godz. 7 wiecz. (kola- 
cya). Z Myślenic wychodzi o godz. 7 min. 30 
wiecz. i w Szczawnicy staje o godz. 9 rano.
p  Miejsce na  3 osoby, jednakże może być i 
czwarty podróżny przyjęty, jeżeli koi duktor swe­
go miejsca odstąpi.

2) Drugi wóz pocztowy wychodzi z Krakowa 
(Dworzec kolei żelaznej) o godziuie 7 wieczór. 
W Nowym Targu o godz 7 mej min. 45 rano 
(śniadanie). Z Nowego Targu wychodzi 0 godz.

ale teraz już się nie nazywa B aron W elden, 
ty lko  P r in c  P ra isen  fa n te r i regim ent.

—  B a i j a  wiem o tem , — odpowiedzia­
łe m ; —  ale się wprzódy ta k  nazywał.

—  P raw da, —  odrzekł Miszko, —  tak  się 
nazyw ał, ale ja k  Inhaber  um arł, to się nazy­
wa P r in c  P rojsen . A  ten  drugi pan ? —  za­
p y ta ł po chwili.

—- Ten drugi, to był za' ap tekarza  przy 
szpitalu.

—  Sacram ent! — zawołał Miszko, —  a czy 
oui nie wiedzą, czy w F eld śp ita lu  czy w G ar- 
n izo n ś p ita lu  ?

—  W  G arnizonśpitalu  w Tem eszwarze.
— W iem  gdzie Tem eszm ar, na M adziarach, 

ja  też tam tęd y  szedł, jakeśm y m aszerow ali do 
I ta l i i , ale i też byłem  w G arnizonśpita lu , w 
Lejbachu, a  potem  we W eronie za kra n k fa tra . 
A gdzież oui s łu ży li?

—  Mnie assenterow ali do jegrów.
—  A u  którego bata lionu?
— U czwartego.
— Sacram ent! to oni byli w Ita lii, ja k  my 

bili francuza.
—  Oj niebyłem  mój M iszku, ja k  my bili 

francuza, alem  by ł ja k  nas bił francuz.
—  No, praw da, że nas bił ten  sacram en- 

cki m ercha, bo i ja  też by ł pod Medżenfcą i 
pod Sulferino .

— I  nic wam  się nie s ta ło ?
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8mej min. 15 i staje w Szczawnicy o godz. le j 
min. 15 po południu.

M iejsce n a  7 osób. W razie gdy konduktor 
miejsca swego odstąpi, może jechać 8 osób.

Szczatonica  —  Kralców.
1) W ó z na  3  osoby. Z Szczawnicy wychodzi 

o godz. 9 rano. W Nowym Targu o godz. 2 po 
poi. (obiad). W Myślenicach o godz. 10 min. 
5 wieczór (k)lacya). W Krakowie o godzinie 4 
min. 5 rano.

2) W óz n u  7 osób. Z Szczawnicy o godz. 
4 po poł. W Nowym Targu o godz. 9 wieczór 
(kolacja). W Myślenicach o godz. 4 min 35 rauo 
(śniadanie). W Krakowie o godz. 10 minut 35 
przed południem.

Prócz tego urządzoną zostaje jazda osobowa 
codzienna między Nowym Sączem i Szczawnicą, 
a przez to między Szczawnicą a Krynicą.

N o w y  S ą c z  —  Szcza w n ica .
W óz na  3  osoby, czwarta może być przyjętą, 

jeżeli konduktor odstąpi swego miejsca.
Z Nowego Sącza ^o godz. 9 rano, do Łącka 

o godz. 12 min 50 w południe (obiad). W  Szcza­
wnicy o godz. 5 po poł.

W Krościenku łączy się wóz ten z szybkowo- 
zem idącym do Krakowa.

Z Szczawnicy o godz. 6 rano. W Nowym Są­
czu o godzinie 1 min. 40 po połud.

W No wym Sączu łączy się z szybkowozem do 
Krynicy.

Oplata od osoby i mili wynosić będzie za ja ­
zdę szybkowozową 52 cent., za jazdę osobową 
48 centów.

Od d. 1 Czerwca aż do ostatniego W rześuia, 
chodzić będą poczty osobowe w następującym po­
rządku do Iw o n ic za , K r y n ic y  i  Zeyestow a.

B o ch n ia  —  K ry n ic a .
I. SzybJcowóz 7 osób; w razie odstąpienia 

miejsca przez konduktora 8 osób. Wychodzi z 
Bochni o godz. 7 rano (po przybyciu pociągu 
Nro 2 ze Lwowa), w Nowym Sączu staje o godz. 
2 miu. 20 po poł. (obiad) i do Krynicy przy­
chodzi o godz. 7 min. 35 wieczór. —  (Dochodzi 
w Nowym Sączu do poczty osobowej do Popradu).

II. SzybJcowóz 7 osób; w razie odstąpienia 
miejsca przez konduktora 8 osób. Wychodzi z 
Bochni o godz. 12 min. 30 w nocy (po przy­
byciu pociągu Nro 1 z Krakowa), w Nowym Są­
czu staje o godz. 7 miu. 50 rano (śniadanie) i do 
Krynicy przychodzi o godz. 12 min. 35 w poi.

K r y n ic a  —  B o ch n ia .
I. SzybJcowóz. Z Krynicy o godz, 9 min. 30 

przed poł. W Nowym Sączu o godz 1 min. 45 
(obiad). W Bochni o godz. 10 miu, 5. wiecz. (Do­
chodzi do Bochni do pociągu Nr. 1 z Krakowa i 
Nro 2 ze Lwowa).

II. SzybJcowóz. Z Krynicy o godz. 8 min. 30 
wieczór. W Bochni o godz 9 min. 20 prztd  poi. 
(Dochodzi do pociągu Nro 3 z Krakowa i Nro 4 
ze Lwowa).

K r y n ic a  —  Żegestów .
( J a z d a  p o słań cza)

Z Krynicy o godz. 4 rano, w Źegestowie o 
godz. 6 min. 25 rano.

Żegestów  —  K ry n ic a .
Z Żegestowa o godz. 5 rano, w Krynicy o 

godz. 7 min. 25. (Dochodzi do 2go szybkowozu 
do Bochni).

N o w y  S ą cz  — Iw on icz.
W ó z  pocz to w y  (3 osoby względnie 4).

Z Nowego Sącza w niedzielę, wtorek, czwartek

i sobotę o 12 w poł.; do Jasła  o godz. 8 min. 10 
wiecz. Z Jasła  o godz. 11 w nocy; do Krosna 
w poniedziałek, środę, piątek i niedzielę o godz. 1 
min. 40 rano; do Miejsca o godz. 2 min. 15 ra­
no; do Iwonicza o godz. 4 min. 15 rano. (Do­
chodzi w Jaśle do jazd do Tarnowa i Dukli).

Iw o n icz  —  N o icy  Sącz.
Z Iwonicza w niedzielę, wtorek, c/.wartek i 

sobotę o godz. 1 min 10 po południu; do Kro­
sna o godz. 3 min. 45 po polu.; do Jasła  o godz. 
6 min. 35 w wieczór. Z Jasła  o godz. 11 min. 
50 w nocy; do Biecza w poniedziałek, środę, pią­
tek i niedzielę o godz 2 min. 10 rano; do No 
wego Sącza o godz. 8 rano. (Odchodzi z Miejsca 
po przybyciu poczty szybkowozowej z Chyrowa. 
Dochodzi w Chyrowie do jazd szybkowozowych 
z Tarnowa i Dukli).

J a s io  —  Iw o n ic z .
Ti Jasła  w poniedziałek, środę, piątek, o godz. 

10 min. 40 wieczór; do Krosna w wtorek, czwar­

tek i sobotę o godz. 1 min. 20 ran o ; do Iwo­
nicza o godz. 4 rano. (Odchodzi z Jasła  po przy­
byciu poczty osobowej z Tarnowa).

Iw o n ic z  —  J a s io .
T Iwonicza w poniedziałek, środę i piątek o 

godz. 4 min 30 po południu; do Jasła  w po­
niedziałek, środę i piątek o godz. 10 min 5 wie­
czór. (Dochodzi do poczt osobowych z Duki  i 
Tarnowa).

Pociągi osobowe.
Na przestrzeni kolei Buschtehradzkiej z P ra g i  

do K a r lsb a d u , F rancensbadu , M a rien b a d u  * 
E g e r  mogą kursować nadal bez wszelkiej prze­
szkody, gdyż z powodu wylewu wód na uszko 
dzonej przestrzeni pod Mecholub odbywa się jaz ­
da za pomocą wozów zwykłych, które kolej ta  w 
pogotowiu trzyma, a co do dalszych reperacyi 
zarząd kolei Buschtehradzkiej postarał się o jak 
najspieszniejsze środki przywrócenia na powrót 
przerwanej chwilowo tylko komunikacyi.

Ruch osób w zdrojowiskach krajowych.
Z a k ł a d  z d r ó j  o w o -  k ą p i e l o w y  w  S z c z a w n i c y .

I  L  I  B  T  A
G O ŚCI Z D R O JO W Y C H

przybyłych do Szczawnicy od 24go do końca Maja 1872 roku.

1. Trembecki Onufry, lekarz zdrojowy z familią
i służbą z Sącza

2. Wiśniewska Ludw ika, żona inżyniera przedsię­
biorcy z Padwi z Heleną Strumiłło z córeczką 
i sługą

3. Buttermann Cypre, właścicielka ziemska z sługą,
z Szczepanowie

4. Burka Michał, e. k nadzorca więzień z żoną z Tar­
nopola

5. Rei ter Laja, córka kupca z Rzepiennika
6. Silbei Ratael, nauczyciel z synem z Mielca
7. X. Gissowski Jan , prob. gr. kat. z Emilią Gis-

sowską z Żurawiee
8. Matuszewski Jan, obywatel miejski z Kołaczyc
9. Piątkowski Jan; kupiec z córką z Kamieńca Po­

dolskiego
10. Kliński Wincenty, fryzyer z Miechowa
11. Kun Jędrzej czeladnik piekarski z familią z T ar­

nowa
12. Laub Sara, żona kupca z córką, z Wojnicza
13. Berson Zofia, żona adwokata z Nowego Sącza
14. Treczyński Romuald, piekarz z czeladnikami

z Krakowa
15. Beitler Rudolf, obywatel miejski z Lodzi
16. Krónning Jan, oby w. miejski z Lodzi
17. Myszkowski Józef właściciel ziem. z Niewodnej
18. Dydyński Aleksander właśc. ziem. ze Słupi
19. Schubuth Fryderyk, obywatel z żoną ze Lwowa
20. Englander Jakób, kramarz z pomocnikiem z Kro­

ścienka
21. Stocki Paweł, oby w. z synem z Król. Boi.
22. Podwyszyński Marceli, cukiernik z Rzeszowa
23. Bandhauer Ludwik, właśe. ziem. z Snt. Imre

w Węgrzech
24. Kupfermanu Mendel, handlarz koni z Oświęcima
25. Grzybowski Michał, c. k. urzędnik telegraficzny

z Przemyśla
26. Maciudziński W aleryau, Dr. medycyny z żoną

z Jasła
27. Sporny Józef były inżynier z Warszawy
28. Guzik Anna, żona kucharza z Krościenka niżniego

mieszka

przyb. 24 Maja osób 7 w własnym domu.

r> 77 77 17 4 nad Zdrojami.

77 77 77. 17 2 pod Siekierami.

n 77 77 77 2 u Staraniewiezowy.
77 77 77 n 1 pod Rybą.
77 77 77 77 ^ »  n

n 26 77 71 2 u Dr. Trembeckiego.
71 27 17 n 1 pod Pielgrzymem.

n 77 77 17 2 u  Jana. Węglarza.
11 V 77 77 1 u Lustika.

77 77 n 77 6 pod Trąbą.
71 77 77 77 2 u Jana Węglarza.
77 28 77 77 1 u Dr. Trembeckiego.

77 j j 77 77 3 w Piekarni.
77 77 17 77 1 w domu kawalerskim.
77 77 77 17 1 n  n  n

77 29 17 17 1 pod Pieskiem.
77 77 71 77 1 w Pałacn,

77 17 ł ł 77 2 w domu kawalerskim.

77 77 77 77 2 pod Słoniem.
77 77 71 17 2 u Dr. Doskowskiego.
77 79 . n 77 1 u Czajki.

77 30
71 17 1 w domu kawalerskim.

17 77 n  * V 1 u Gerszli.

77 77 71 77 1 na Skałce.

77 77 n 77 2 u Garana
77 77 V 77 1 »77 77

77 31 71 77 1 u Gerszli.

54 osób.

— Pod M a d źen tą  nic, bo m y sta li z ty łu  
przy fu rw eza ch , ale pod S u lfe rin o  ja k  nas 
dopadli, to z całej Jcumpunii ty lko  70 m użóic  
wróciło, a było nas 185 do grom ady.

—  Jakże  to  było?
—  No, m y ta m  sta li na boku, pod fe ld -  

m arsza lem  g ra fem  B enedekiem . I  ta k  nas be- 
stje  doszły niespodzianie z flanku; jed n i się 
bronili, ale zginęli, drudzy ucieka li; z 50  wzięli 
do p r izo n u ,  a  ja  dostał p le jz y r  w lewą nogę 
od k u lk i i wzięli m ię najprzód do fe ld śp ita lu , 
potem  leżałem  we W eronie bez pięć niedziel. 
Ho, francuz to  bardzo gorący naród, jeno źe 
wiedział co nasze rezerwy idą, ta k  m usiał z 
cesarzem naszym  zrobić antracht.

—  Ale nam  w ziął Maj land  i Brescyą.

  No, trudno , cysarz niechcial już  żeby
ty le  wojaków ginęło, ta k  m u M ajland d a ł; 
czy to w arto  m ieć tak ich  rebeliantów  ja k  te 
I ta l ia n y ,  co n ijak  ich  nie m ożna utrzym ać, 
tak ie  zuchw ale J a k  nasz najaśniejszy cysarz 
zechce, to  nazad M a jla n d  odbierze.

— Coby nie m ia ł odebrać; a k tó rędy  m a­
szerowaliście na francuza.

- -  M y sta li a ku ra t  w Terezy ensztacie ; w ie­
dzą oni gdzie?

— N o niew iedziałbym .
—  T ak  ja k  się m ia ła  zaczynać w ojna p rzy­

szedł ' befel od G eneralkum ando, żeby być fe r -  
tig  do m arszu. D ali nam  większy lenung, j a ­
ko na 'Jcrygsfusie. 1 poszli my w tedy do P ra ­
gi. W iedzą też oni gdzie P ra g a ?

— Ba, jakżebym  niew iedział; a gdzieżeście 
sta li, na M alej stronie, w kasarn i?

—  No, jo  rych tyg , to oni byli w Pradze, 
skoro wiedzą że tam  je s t kasarn ia  na Małej 
S tronie. M ieli my tam  ino dw a dni raśtagu i 
a potem zaś wsadzili nas na ajzybon  i poje-] 
ohalPm y w tedy do LajpcyJcu.

—^/Dobrze wam  tam  było?
—- No, obleciało ; ale jak  my potem  poje 

cbali do B a w u ra , tośm y dopiero rechł.

( G. d. n.)

W ydawca i odpowiedzialny redaktor 
J ó z e f  K o s t k a .
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KAZIMIERZ HENISZ
w  K r a k o w i e .

Zaw iadam ia niniejszem , że oprócz głównych składów  
i fabryki przy ulicy Zwierzynieckiej Kr." so we w ła­
snych domach — urządził dla wygody Szan. in te re ­
sowanych takisam  s k ł a d  przy głów nym  Rynku 

Nr. II na dole w sklepie i utrzym uje tam że: 
Fortepiana tak  z fabryk w iedeńskich ja k  i zagranicz­
nych, a mianowicie słynne Hollinga i Spangenbergera 
amerykańskiego system u z angielską, m echaniką Ka 

szczególną uwagę zasługują P i a n i n a .
Meble drewniane w rozm aitych fasonach i gatunkach  
krajow e i zagraniczne. Meble żelazne m ianowicie łó ż ­
k a  i umywalnie z garnituram i. Lustra, konso le , ram a 
złocone. Karnesy, M arm ury kararyjskie, Putn ie na 
drzewo przy kominkach. Bidety, Stolce dla. chorych bez- 
wonne, Geruchloseny czyli Y aterclosety M aterace sprę­
żynowe i włósiane. Pasamonicze wyroby, jak  sznury, 
ku tasy , krepiny, frendzle itd. Materye na meble : jak  
rypsy zwyczajne, w ytłaczane w pasy, w kwiaty, dry- 
le rozm aitego gatunku. Kadto rozm aite inne przed­
m ioty, które li ty lko w moim Handlu znaleść można. 
Obstalunki z za miejsca odsyłają się z wszelkiem u ła ­
twieniem. W chodzę we wszelkie umowy tak  za  gotów­
kę  jak  i na kredyt. Podejm uję się wszelkich urządzeń 
lokalów tak  prywatnych ja k  i publicznych. W szelkim  

reklam acyom  czynię zadosyć natychm iast. (15. a)
G łów n y  skład mebli giętych Thoneia.

H A ND EL PO D  FIR M Ą  (17- l. D 
F. I* R  l  S  O 15 A  I I  X

w K ra k o w ie
w R ynku głównym, przy wejściu w ul. G rodzką nr. 53. 

zaopatrzony je s t w towary galanteryjne, porce­
lanę, szkła, parfumerye i inne toaletow e przed­
m ioty , lampy do n afty  i oliwy, przybory do firanek, 
rozm aite roboty kanwowe zaczęte i gotowe, oraz wszel­
k ie  potrzeby do haftów jak o  t o : desenie, włóozki, 
kanwy, jedwabie, fllozele, sznelki, w różnych gatunkach 
bawełny, nici itp. Znaczny dobór zabawek dziecinnycb 

i wiele jeszcze innych przedmiotów. 
U trzym uje w komisie Żaluzye i Story drewniane z fa­

bryki krajowej p o  c e i m r l i  r a b r y e z e y e l i .
Znaczny w ybór Koszyków w różnych gatunkach .

Ł. NITSCH 1 SYM
w Krakowie przy ul. F loryańskiej N r. 347 , 

poleca swój obficie zaopatrzony
Skład wyrobów złotych i srebrnych

po cenach najumiarkowańszych.
P rzy jm uje  wszelkie zam ów ienia do jego fachu 

należące, k tóre uskutecznia w ja k  najkró tszym  
czasie. O bsta lunk i zamiejscowe w yseła na ty ch ­
m ias t za pobran iem  pocztowem. (16. a)

8- Czanrachowski
K r a w i e c  M ę z k i

w Krakowie przy U l. F loryańskiej L. 357  
utrzym uje na składzie wszelkie g a tunk i 
najnowszych kortów i s u k i e n , 
poleca Szanownej Publiczności w i e l k i  
w y b ó r  n f o s o r o w  m ę z k i e h  na

każdą porę roku. (2 i-6)

| Kantor W ym iany
|  ALBERTA

j MEHDELSBURGA f
| w  ISIx*eLl5:ô ?srio(A &j
I  w R ynku głównym  N r. 9. |
|  z a ł a t w i a  w s z e l k i e  w y m i a n y  p ie -  I 

|  n i ę d z y  i p a p i e r ó w  p u b l i c z n y c h ,  g,
I  (19. 1. 5.) I

*5* *

£ WŁADYSŁAW GLIXELLI
£  J U B I L E K
*  w Krakowie przy ulicy Grodzkiej K r. 53
£  p o l e c a  s w ó j  J

*  magazyn wyrobów złotych i srebrnych. |
j  Przyjmuje wszelkie zamówienia i zamiany, jp
4  oraz kupuje (20. a)

{  drogocenne kam ien ie , złoto i srebro .

Pozostałe w ody wylewają, się 1 Kwietnia każdego roku.

&

<X>es
' I

F i l ia  Z d ro jo w is k  c^ e s ló c li
1 galicyjslslcłi,

G Ł Ó WN Y  S I Ł A D  WÓ D  M I N E R A L N Y C H
rodzimych i przetworów z nich otrzymywanych

J. W  E INT T Z L A.
W K R A K O W IE . (2 1 . I .  6.)

Skład zostaje pod kontrolą kom isyi balneologicznej w  Krakowie.

Z A K Ł A D  Z D K O JO W O -K Ą P IE L O W Y  
W  Ż E G E S T O W I E

otwarły od d. i  Czerwca,
Wody m agnezyow o-żeleziste, kąpiele mineralne, błotne, natryski. Kąpiele rzeczne 

w Popradzie. Mleko, żętyca, kumys.
Z arząd  kąpielow y p o s ta ra ł się o wszystko co dla wygody Szanow nych 

gości kąpielow ych je s t potrzebnem .
P ocztą do K rynicy. Z K rynicy 2 ‘/ 2 m ili okazyą. N a zam ów ienia listow ne 

;franco , zak ład  w ysyła furm anki do stacyi po ztowej_ w K ry n ic y . 
W szelkie zam ów ienia przyjm uje Zarząd zakładu w  Zegestowie.

N a zapy tan ia lek arsk ie  odpow iada Dr. Dębicki lek arz  "zdrojowy. Poczta w  miejscu.

F c c z e i i l e  kumysowe
Zakład kum ysow y drów Grabow sk iego , Jod łow skiego i Lutostańskiego m a zaszczyt 
donieść, iż podczas bieżącej pory kąpielow ej począwszy od dn ia 20 Czerwca w yrab iany  będzie

m u m \  m
■W SZCZAWNICY.

W  K um ysam i szczawnickiej w ydaw ane będą IWody E B l Ś I i e r a l l l C  kra-
jow e 1 zagraniczne, przetwory z wód lekarskich  
otrzymywane, napoje gazowe, tudzież nsleko wszel­
kiego rodzaju, w te jże  kum ysam i urządzone będą iz!>y WZiewrese 
do w dychań rozpylonych cieczy i wód lekarsk ich  oraz p ar z rozm aitych

cieczy pochodzących. (ii. i. 5.)

Eąpiele Starczano 
W SWOSZOWICACH

3/ 4 m ili od K r a k o w a  odległe 
słynne z skuteczności w porażeniach, romatyzinfe, groses?, 

dnie, chorobach sknrnych i t. p. słabościach 
o t w a r t e  z o s t a ł y  ss ca. X C z e r w c a  ||

M ieszkania wygodne, re s tau racy a  m ająca dobrą kuchnię, ceny umiarkowane. ^  
W  N iedzielę i św ięta  m uzyka wojskowa. w

E  B liższych szczegółów udziela A dm inistracya zak ładu  kąpielow ego w Swo- w
szowicacli poczta K raków . '■« ’—«■> —

'M  >«6 ł

( 12. 1 —  6.)

N iniejszym  mam zaszczyt zawiadom ić Szanow ną Publiczność że w “pierw szych £
dniach L ipca bież. roku

otwieram w Krakowie przy ulicy św. Anny nr. 19?

H O T E L  V  I O  T O R  1 A
urządziw szy go wedle najpierw szych zagranicznych hoteli, z najw iększym  kom ­
fortem  i elegancyą, pochlebiam  sobie że ta k  jak  u trzym ując re s tau racy ę  przez 
la t 20 w H otelu  Saskim, um iałem  sobie zaskarb ić  względy Szanownej P ub licz­

ności, i nadal cieszyć się będę tern sam em  zaufaniem .
(24 a) -A~ Heurteux.



6 ZDROJOWISKA Nr. 1 z dnia 6 Czerwca 1872.

K S I Ę G A R N I A
Wydawnictwa dziel tanich i pożytecznych

<2 0 . a) w  K r a k o w i e
w R ynku głównym  pod L. 14 

otrzymała następujące nowości:
B a f u c h i  M. Życie wśród ruin, Pow. Lwów str. 317. 

1872. 1. złr. 20 c.
„ Żydówka pow. z ost. la t str. 291. W arszaw a 

1 8 7 1 . 1 złr. 80 c.
B o d z a n t o w i c z  K. S. Boje polskie i przygody

żołn. 8o str. 415. Poznań 1871. 2 z łr. 70 c.
C i e c h o i t s k i  Józ. APHakem  pow. 2ty
D z i e i l u s z y c k i  W. W ładysław — Lwów 1872 r.

1 złr. 50 C.
D n p n n l o u p  X. Biskup. Odezwa do duchowieństwa 

franc. tłum . X. Ostrowicz. Poznań. 1872.15 c.
E m e r s o n  K. W. Przedstaw iciele ludzkości, tłum . 

Józef Siellawa W arsz . 1872. l z łr 25 c.
C w il le r  A. Z wygnania. 2ty; L wtów. 1871 r. 2 z łr. 40 c.
H a c z k o w s k i  Zygm. Żydowscy, kronika rodzinna 

2ty. Lwów. 1872. 2 Z*-. 40 c.
K a r ł o w i c z  Jan , W ypraw a kijowska. Poznań. 1872.

60  c.
K u r i e  A. Praktyczne Gorzelnictwo, pouczający pod­

ręcznik dla prowadzących i posiadających go­
rzelnie W arsz. 1872. 2 złr. 50.

H o z i o b r o i l z k i  hr. W ł. K laudja, szkic dram. w 2ch 
ak tach  — Kraków 1872 r. 50 c.

K r u s z e w s k i  J . I. Radziw iłł w gościnie, anegdota 
dram. Lwów 1872. 60 c.

L e n a r t o w i c z  F. Album włoskie, poezja. Lwów
1870. 1 złr. 20.

„ Echa nadwiślańskie, poezje tom I. z p rzedp łatą  
na lig i. Poznań 1872. 5 z łr  40 c.

„ Ze starych zbroić, poezje. Lwów 1871 r.
l z łr . 20  c.

Ł e v i t t e » u x ,  Filozofia natury, wyd. 3cie przejrzane 
i popraw ione. W arszaw a 1872 6 złr- 66 c.

ł e p k o w i b i ,  Prof. uu. jag . Sztuka, zarys je j dzie­
jów, zarazem  podręcznik dla uczących się i 
przewodnik dla podróżujących (104 drzeworyty 
w tekście). K raków  1872. 4 złr.

l i o z i ń s k i  W ł. Galicjana, k ilka  obrazków z p ie r­
wszych la t  hist. galicyjskiej. Lwów 1872 1 z. 2 0 .

„ Legjonista, pow. Lwów 1870. 1 z łr  20 c.
.  0  towarzystwie lwowskiem przy schyłku X V III

stulecia. Lwów 1872. 50 cen.

Dentysta z Berlina
D łiażyński

Ulica Floryaósba
L. 3 6 4  I  piętro (i. a.)

w  K r a s o w i e .

HENRYK SCHWARZ
w  i i f a f e o w i e

przy ulicy Grodzkiej pod 1. 88-

poleca swój
Magazyn towarów bławatnych, Dywanów, Materyj 
na meble, Firanek, Kap na łóżka, Parasoli, Szali, 
francuzkich, Plaidów, Himalayan, Kołder, Pończoch, 

Chustek koronkowych i t. d.
z najpierwszych fabryk zagranicznych, oraz 

obfity wybór Konfekcyj Damskich jakoto: Okryć, 
Kaftanów, Kostiumów i t. p.

podług najśw ieższych m odeli paryzkich  
i berlińskich , nakoniec (9 a) 

S kład  kom isowy po cenach fabrycznych: Płótna, 
bielizny stołowej,chustek płóciennych,ręczników itd .

A. GUMPLOWICZ
w  K r a k o w i e ,

przy ulicy Grodzkiej pod liczbą 63
poleca swoje

Dywany angielskie
Kołdry  w ełn iane , k a p y  etc.

Obicia pokojowe (tapety),
z najsłynniejszych  fabryk  francuzkich 

i niem ieckich,

M a s z y n y  do s z y c i a
oryginalne am erykańskie 

Howego, Wheeler & Wilson, Singera i innych. 
G w arancya pięcioletnia. — N auka szycia 

bezpła tna. (7. ay

A .  B I A S I O I N T
w  K rakow ie, (14. a)

poleca * ! o k .- ła r f « ie  o k u l a r y  i inne op ty ­
czne i fizyczne narzędzia. P ap ie r listow y an ­
gielski z wyborowem i m onogram am i koloro- 
wanem i. Karty wizytowe a la minutę i  wszelkie 

a rty k u ły  do pisania, rysow ania i  m alow ania.

“ J A D W I G A  F I G I E L
w K rakow ie

Ulica G rodzka pod liczbą 62 
poleca swój

Magazyn Nowości damskich
zaopatrzony w najnowsze i najgustowniejsze 

z a g r a n i c z n e

S t r o j e  i K w i a t y .  0 °  a)
W ykonyw a wszelkie obsta lunk i punktualn ie .

E D W A R D  S T E H L I f
W  K R A K O W IE

na W esołej w domu własnym nr. 22 

uskutecznia

wszelkie roboty rzeźbiarskie i kamieniarskie
tak kościelne jak  i budowlane

z kam ienia, m arm uru, po rfiru ,g ran itu  itd.
oraz

różne dekorowania ornamentami
fa cy a t  domów, sa lonów , sieni, schodów itp.

(22. a)

Stawia kaplice, ołtarze, groby 
familijne, pomniki itp.

Józef Ja li n
w Krakowie

w  R ynlru  g łó w n y m  ITr. 23
poleca

Skład towarów galanteryjnych i norym- 
bergśkich, Parfnmeryi z najwięcej renom o­
wanych fabryk  angielskich i francuskich, 
Obić pokojowych krajow ych i zagran icz­
nych, Storów do okien i Maszyn do szy­
cia we w szystkich system ach stolikow ych

i  ręcznych. (5  a).

Nowych wiedeńskich

fo rtep ian ó w
z pierwszych fabryk

dostać m ożna u (8. a)

F.  H O L L M A N N A
nauczyciela muzyki w K rakow ie

w domu W altera  w głównym Rynku.

C .  W I E C Z O R E K
Rękawicznik w  Krakowie

w R ynku głów nym  w H otelu  D rezdeńskim , 
poleca swój sk ład  zaopatrzony w w iel­
ki w ybór najlepszych francuskich, angiel­
skich i krajow ych wyrobów, bielizny i 
g alan te ry i po cenach najum iarkow ańszych. 
P rzy jm uje  wszelkie obsta lunki i w ykonywuje 

takow e punk tua ln ie . (13 a)

W I L H E L M  F E K T Z
w K rakow ie  n a p rze c iw  kośc io ła  Sw. W o jc ie c h a  

poleca swój skład wszelkich Tow arów  galanteryjnych i znaczny zapas:
Bawełny, Nici, Jedw abiu w różnych ga tunkach , jako też Kołnierzyków, Kwiatów, K raw atek , W stążek, Gazy, 
Krepy, Tiulów, Tiulików, Blondyn i Illuzyi, Perkali, Muślinów, oraz Pończoch, Skarpetek, i Kaftaników fla­

nelowych i bawełnianych, Parfnm eryi, Pom ad, M ydeł angielskich i francuzkich,
Prawdziwej wody kolońskiej, etc. etc. (6. a )

L. Z I E L E N I E W S K I
w  b t .p ł a .b : o w z e .

Fabryka machin i kotłów  parow ych ; Z ak ład  budowy m łynów parow ych , olearni, 
kościam i, tartaków, kieratów, młocarni najnowszych, popraw nych. S k ład  lokomobil 
an g ie lsk ich , kas o g n io trw ały ch ; w yrób w szelkich narzędzi rolniczych, siewników, 
pomp, sikawek, przyrządów do poszukiw ań w ziemi. —  Ż niw iarka o r y g i n a l n a  
„Ceres" na każdą stacyę po 46© Z łr., przy  zamówieniu 5 sztuk  n araz  po 

4.3© Z łr. w. a. —  Nowy katalog  ilustrow any F ab ry k i rozseła  się.

Najtańsze miejsce nabycia
oryginalnych amerykańskich

żniwiarek „Ceres11
i kosiarek  „K ir k i66.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanownych P P . Obywateli, że W mo­
je j kancelaryi są do przejrzenia oryginalne korespon- 
dencye, wykazujące pochodzenie owych tanio o g ła ­
szanych żniwiarek „Ceres“ i zapraszam  interesowanych, aby raczyli 
o tern się przekonać.

Zarazem  upraszam  Szanownych P P . Obywateli, m ających chęć zaopatrzyć swe 
gospodarstwa w powyższe m achiny na tegoroczne żniwa, aby zamówienia na takowe 
jak  najspieszniej nadsyłać raczyli.

Oryginalnych amerykańskich żniwiarek „Bukeye“
dostarczam według cen fabrycznych.

H .  P e t e r s o i i n ,
właściciel fabryki machin i narzędzi rolniczych 

(3. a.) w Krakowie, przy ulicy Długiej,
Czcionkami Drukarni „CZASU.“ Zarządca drukarni: Józef Kostka.


